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Ku lepszemu światłu 
przez żarówki Osram'

P o s ie d z e n ie  Senatu,
WARSZAWA, 23. PAT. Przed'przystąpieniem 

do porządku dziennego marszałek wygłosił krót­
kie przemówienie, poświęcone pamięci niedawno 
(zmarłego senatora Franciszka Ksawerego^ Praus- 
sa. Obecni przemówienia tego wysłuchali stojąc. 
Następnie po krótkim referacie sen Bbjanowskie 
go (ZEN.) przyjęto bez zmiany ustawię o 'utwo­
rzeniu województwa wileńskiego, poczerń przy­
stąpiono d0 ustawy o iżabezjpieczeniu płodaży, przed 
taiiotówi powszechiiego użytku. W imieniu komisji 
gospodarstwa społecznego ustawę zrefeipw af tse- 
na to r Sredniawski (Piast), zazpaczająe, -że do­
tychczas w  Polsce sprawa NvywozH płodów rolni 
Czycli zależała racztej od Rfentjazji rządU* co<W ,re- 
feultacie doprowadziło do zupełnego "zubożenia 
rolników.

MóWca wyraził "obawę, że "ustawa ta n ic  za 
pobiegnie wyzyskowi pośredników, będzie jednak 
do  pewnego "stopnia biczem 'w ręfcach>ządu,~który 
tnoże wzbudzić pewne uspokojenie. "Senacka ko­
m isja gospodarstwa społecznego ustawę "przyjęła 
W brzm ieniu rządowtem.

Sen. Zdanowski (ZEN:) zreferował "trzy no- 
iwelc do ustaw* o państwowej służbie cywilnej', 
do statutu wydawhietW Monitora Polskiegio i do 
Statutu Polskiej Agencji Telegraficznej..

Bez dyskusji senat przyjął rezolucję w śpra 
w ie podniesienia wydatków, przeznaczonych na 
poparcie twórczości naukowej i nowelę do r07> 
poriządzienin Prezydenta o "oilanśowoniau w zlo- 

. tych".
Po referacie sen. Zdanowskiego przyjęto bez 

femian ustawę o Wypuszczeniu drugiej serji po­
życzki dolarowej:

Ustawę o środkach' zapewnienia równowagi 
budżetowej i o prow'Kzorjum budżetowym na  
pierwszy kwartał 1920 r. zreferował sen. Buzek 
(P S .E . Piasth) Prowizorium budżetowe jest 
Imniejsze od jednej czwartej części, proponowa­
nego przez r7/ąd poprzedniego preliminarza o fi5 
m ilionów  złotych. Ponieważ ogótna redukcja bud 
żetn (ma Wynieść w  ciągu roku1 [500 jmiljonów tzf. 
Więc ziinnieiszenie wydatków w następnych kwar­
tałach’ jmuSi być Wydatniejsze.

Na teim dyskusję dalszą przerwano-
Po złożeniu ślubowania przez senatorkę Do­

rotę Kłuszyńską (P PS)' przerwano posiedzenie do 
godziny 4 p i .  30 popoł.

Seh Kryżąnowski (Klub Pracy) uważa, że  
r a c h u n k i  na podatek obrotowy nie lą jrea łn e  ir ż«

dochodu przewidzianego nie dadzą. Mówca kry­
tykuje ostatnie zarządzlenia w sprawie obrotu war­
iatam i obccmi, co jego zdaniem, wskazuje ma zu 
pełny b rak  planu w męstwie skarbu.

Sen. ks. Adamski (Ch. D.)~ oświadcza ś JesteśL, 
my w sytuacji bankruta, który roztrwonił gotów 
kę, a teraz się wysprzedaje.

Sen. Stecki (Ch. D.) wnosi rezo 1 ucję wzywąj ą 
cą rząd do zmniejszenia nadmiernych kosztów 
obciążających produkcję, usunięcia przeszkód, 
krępujących wolność pracy, wreszcie rewizji zapj 
sad ustawodawstwa podatkowego w kierunku pow ­
szechności i należytego zabezpieczenia sił pro­
dukcyjnych i płatniczych kraju.

Sen Posner (PPS) z całą stanowczfością wy 
stępuje przeciwko uszczuplaniu zdobyczy socjałL 
uv< h'. dowodząc, iż usfnwodawstwo społeczne nie 
m a oiawie żadnego wpływu na produkcję."

Sen Krzyżanowski ZT.2ST) polemizował a 
wywodami sen Posnera.

Na teim dyskusję zakończono, fzba przyję­
ła w brzm ieniu uchwalonem przez sejm "obie (usta 
wy t. j. o zapewnieniu równowdgi budżetowej 
i o prowizorjum budżetu n a  pferwSzy kw arta ł 
'1926 r. Przyjęto też kilka rezplucji, Jm'. fn, (aby 
m inister skarbu w  budżetach miesięcznych do-; 
stosowywał wydatki, przewidziane w prowizop- 
jum budżetu do faktycznych Wpływów- Skarbu 
państwa, dalej, aby rząd powoływał do intenden- 
tu r  Wojskowych fachowe osoby cywilne. Tnna re- 
izolucjn domaga Się rewizji organizacji adminip 
stracyjncj naństwa, zmniejszenia jej agend, ska­
sowania zbędnych urzędów, wreszcie, aby rząd 
w ejrzał w sprawę różnych’ opłat, k tóre ciążą na 
życiu gospodarczym i zwiększają drożyznę.

NaStepne posiedzenie wyznaczono ,na dzień) 
13 stycznia, godz. 44' popołudniu.

Hfł.fGrabsM delfgatem do P g l  narodów.

Lekarz weterynarii
H a n d  ^ l a r j a n

przyjmuje
u l.  T o w a r o w a  ( K o p e r n i k a )  5 , I p .
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VBV 2VWE: KARPIE, SZCZU­
PAKI. KARASIE, LINYoraz 
inne gatunki nabywać można 
w sklepie przy ul. Now ej As 1.

Z poważaniem

Dębowski.
2Ż76

WARSZAWA, 23.12. W kołach politycznych 
obiegu wiadcrrcść, że wysuwen** iest kandydatura 
b. prerojera i ministra skarbu p. Władysława Grab­
skiego na delegata rkonom icznego Rzeczypospoli­
tej Polskiei do Ligi Narodów.

W ,'Grfźnar $yf nacja wffFardżorfl.
LONDYN, 23.12. (PAT). Reuter. Według wia­

domości z japońskich źródeł urzędowych, sytuacja

w Mandżur}: staje się coraz groźniejszą. Obawiają 
się tam, że Tsang-Tso Lin, którego wojska znaj­
dują się w odwrocie na całej linji, utraci do reszty 
swój prestige, głównodowodzącego. W związku z 
tern komendant armji japońskiej w Kwantungu 
otrzymał, po przeniesieniu swej głównej kwatery 
do Mukdenu, prawo swobodnego działania w za­
kresie obrony kraju przed nacierającemi wojskami 
Kuo-Sung-Linga.

LONDYN, 23.12. (PAT). Z Hong-Kongu do­
noszą, że statek angielski Czung-Han podczas po­
dróży z Szanghaju do Tientsinu został napadnięty 
i zabrany przez korsarzy chińskich.

LONDYN, 2312. (PAT). Japońskie ministerjum 
wojny postanowiło wysłać niezwłocznie z portu 
Artura do Tientsinu posiłkowy oddział piechoty w 
sile 200 ludzi, gdyż według otrzymanych ostatnio 
informacji stan rzeczy w Tientsinie znacznie się  
pogorszył.

Próby pokojowe w Iflarocco-
PARYŻ, 23.12. PAT. Współpracownik Matina 

spotkał się w Marsylji z kapitanem Gordonem  
Cunnigiem, którego przyjaciele oczekują tu dopiero 
w dniu dzisiejszym i miał m ożność zapoznania się  
z listem Abdel Krima, który Cunnig wiezie ze sobą. 
List ten upoważnia Cunninga do przyjęcia w imieniu 
przywódcy Riffenów francusko-hiszpańskich warun­
ków pokojowych, które mogłyby posłużyć za pod­
stawę do rokowań, a to w tym celu, aby Abd el Krim 
mógł je zbadać i przyjąć je lub odrzucić. Cunnig 
przedstawił współpracownikowi Matina dezyderaty 
Abd-el Krima, podane już przez prasę.

Cboroba cesarza Japonii-
WIEDEŃ, 23.12. PAT. Wien. Allgemeine Zei- 

tung donosi z Tokio, że cesarz japoński ciężko 
zachorował na zapalenie mózgu.

Doumer uwzględni podglądy członków kartelu.
PARYŻ, 23.12. PAT. Według doniesienia  

Echo de Paris, na usilne prośby Brianda i Chautem- 
psa, Doumer będze się starał uwzględnić w swym  
projekcie poglądy członków kartelu.

tłokowanie handlowe Polsko-niemieckie.
BERLIN, 23.12. PAT. Beri. Tageblatt pisze w 

. sprawie polsko-niemieckich rokpwań handlowych: 
Rokowania z Polską napotykają na ogromne tru­
dności z tego powodu, iż nowe polskie taryfy 
celne z dnia 15 grudnia ustanawiają tak wysokie  
stawki, że Niemcy ze względu na spadek złotego
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nie są zainteresowane na rynkach polskich Mimo 
to  rokowania po Nowym Roku prowadzone będą 
tak, aby Niemcy mogły wystąpić na rynkach pol­
skich jako sprzedawcy. Rokowania te jednak nie 
będą prowadzone etapami i będą zmierzały do za­
łatwienia całego problemu, zarówno w szczegółach  
jak i w zasadniczych punktach.

Czltzcpln m a s l(  zatrzym ać w Kownie.
KOWNO, 23.12. (PAT). Litewska Agencja 

Telegr. donosi, że w dniu dzisiejszym przybędzie 
do Kowna Cziczerin. Zatrzyma się on w stolicy li­
tewskiej jeden dzień, w ciągu którego odbędzie 
konferencję z członkami rządu litewskiego.

Oznowlenle kontrabandy na granicy 
polsko-niemieckiej •

BERLIN, 23.12. (PAT). Voss. Zeitung donosi 
z Bytomia, że wskutek spadku kursu złotego 
wzdłuż granicy polsko-niemieckiej rozwinęła się 
w ostatnich dniach w silnym stopniu kontrabanda 
środków spożywczych z Polski do Niomiec. Straż 
pograniczna musiała być znacznie wzmocniona. 
W Gliwicach w ostatnich dniach policja dokonała 
licznych aresztowań kontrabandzistów.

Giełda pieniężna.
GDANSK, 22.12. PAT. 100 mk. Rzeszy 123,595 

—123.905, czek na Londyn 25.19;, telegraficzne 
wypłaty na Londyn 25.215, na Nowy York 5.23.35 
5.24.65, na Amsterdam 208.64—209.16.

BERLIN, 22.12. PAT. Dolary 497, funty 
20.31, fr. francuskie 15 47.

Dolar 9.05 w obrotach międzybankowych.

Giełda zbożowa.
WARSZAWA, 2212. PAT. Żyto kongresowe 

693,5 gr.lit. 118 fh .stacja  załad. 25, owies kongre­
sowy jednolity stacja załadowcza 25 50, otręby 
pszenne 18 5—18, otręby pszenne franco warsza­
wa 19, otręby jęczmienne franco Warszawa 17.30, 
jęczmień browarniany 27—29. Usposobienie spo­
kojne. Obrót mały-

GDANSK, 22.12. PAT. Pszenica 128—130 f. 
12.75-1300, pszenica 125-127 f. 13—131/8. zyto 
118 f. 7.85—7.90, jęczmień na paszę 8.50, lęcz- 
mień browarniany 9.—10, owies 8 25—8.75, groch 
drobny 10—11, otręby żytnie 5.50—5.85, pszenne 
6 50-7 .25 .

Znaczna zw yżka złotego.
PRAGA 22.12. Na wczorajszej giełdzie złoty 

podniósł się o 80 punktów, t. j. z 330 skoczył na 
415. Po giełdzie kurs ten utrzymał się, a nawet 
podniósł jeszcze o kilka punktów.

f ra n k  sp ad ł znowu.
PRAGA 22.12. Na międzynarodowej giełdzie 

frank francuski spadł o kilka punktów. Powodem  
spadku było rozpuszczanie pogłosek, jakoby aKcja 
przemysłowców, a mająca na celu ratowanie fran­
ka, była nakazana zgóry, a nawet wymuszona.

Dolar w £odzl-
ŁÓDŹ, 22.12. W dniu wczorajszym na rynku 

pieniężnym w Łodzi dolar kształtował się kursie 
8.90. Banki dewizowe kupowały około godziny Iz 
efekty po kursie 8,80, sprzedawały po 8.90.

Tendencja zniżkowa.

U źródło 
tradycji wigilijnych

Dla człowieka pierwotnego okres^ zimowy 
był okreselm, najtrudniejszym  do przeżycia: Ziaspy 
śnieżne, m róz, zam arzła  roślinność, pokryte lo ­
dem  wody, to w s z y s t k o  jak gdyby przysięgło isie 
pizeciw ko tej imi/fernej istocie, co gdzieś wi jas­
k in i, czy 'wygniecionej jamie. bytowianfe sw o jep ro - 

; w adziła.
Do lego' wszystkiego dzień coraz krótszy, qo- 

vra z  dłuższa noc paraliżow ała jego akcję, krępu* 
ją c  go w każdeim poczynaniu.

[ Jakże radosnym  w ięc m usia ł być ów moj- 
(nicnt, gdy zauważono, że zaczyna dnia przyby-j 
w ać, że noc .się skraca, co było n iebątpliw ą iza- 
powiiedzią przyszłego zbudzenia się natury..

Jakże takiego dn ia  nie. uczcić. Mieszkanka jas- 
'  k in i wyciągała suszone owoce i w arzy ła  rybę, 
r k tó rą  ułowiono gdzieś w jakiejś dogodnej prze­

rębli.
W  jaśki n i panowała radość, były ,,gody"; 

jaśn iały  gwiaizdy na w yiskrzonym  niebie, a  f>od 
ścianam i jam y czy groty ustaw iano wycięte kaf- 
toienuą siekierką choinki i świeczki - zielone. — 
Śpiewano przytem  pieśń  radosną: oto zjaw ia się 
(zapowiedź lepszej doli, pomyślności i szczęścia.

Po tysiącach lal takiego życia przyszedł Ina 
św iat człowiek nowy. Dobry był ,i (miły. Cudne 
opow iadał w ieści: w takim  w łaśnie dniu w ubo­
giej stajence urodził się Zbawiciel, co; Imiał iodi- 
kup ić oaty ród  ludzki. Radow ały się Jego n a ro ­
dzinom  ptaki i zw ierzęta, cieszyli się ludzie nie-, 
feize/fęśliwi i' b iedni, a aniołowie śpiewali: ,.Glo­
ria , gloria*'!

Opowieści cudne, poryw ające; w skupieniu 
fełuehała ici; przytulona do siebie gromadka, a  
przed jo i pierw otnym  naiwnym  umysłem żywo 
i barw n ie  kreśliły się obraizy; Dzieciątka i  Jego 
Matki, ubogiej stajenki, gdzie T rzej K rólow ie klę- 
lczą iw pokorze, złego króla H eroda, czarnego, 
okropnego d jab ła  i białego kościotrupa' śmierci.

Gdy w iarę chrześcijańską trzeba było grun­
tować., oddziaływano na umysły przedstaw ieniem  
W kościele zd arzeń  z życia Świętej Rodziny, gdy 
izaś Kościół m usia ł zaniechać tego, celem: g łęb­
szego uduchow ienia nowych wyznawców przędziw 
nej nauk i C hrystusa, przedstaw ienia jasełkowe 
pośzłY do ludu i ten je zt głębokiem przyjęcienf, 
a  zwykle i z naiwnością produkuje.

W każdej w s j  czy miasteczku gromadki 
Chłopców: zaw czasu szykują sobie stroje, o  jakich 
Się królom  nie śniło; m usi być jteż czarny  ;dja- 
b c t i U lata śm ierć. W ędru ją  tedy trze j (królowie 
z  brodam i z fcbn<j,rTpapiorowy.ch1k©ronaeh.THySz 
lezą też i pancerze ze srebrnego p a p ię ru  h a  pięr*- 
Siach herodowych żołnierzy, a głowy s tro ją  hel- 
toy o różnej fantastycznej form ie

Żadna uroczystość nic może obyć się bez 
pieśni T rzeba  w ięc całą akcję urozm aicić pr/je 
m ow am i i piosenkam i

T u  rozeznać m ożna i p rasłow ianina pogań­
skiego, w ierzącego chrześcijanina i współczesne 
go satyryka, w prow adzającego do jasełek po sta 
cie d n ia  dzisiejszego, jak  druciarzy, zydka, w ęr 
gra z olejkam i, m ałgorzatkę, a przy wyzszym Pty 
ziomie umysłowym także i postacie historyczne x 
polityczne.

Całość przedstaw ienia kończy zawsze dz;ai- 
defe z torbą i dzwonkiem, zgrzybiałym głosem na* 
w o łu jący

,.P ro s  dziadek prosi
T orbę z dzw onkiem  nosi
Kto włoży, to tczfowiek Boży,
A kto nie włoży, ten pójdzie do kozy '.

I idjzie ta  tradycja jasełkow a wraz; z. pieśnia­
m i: TV żłobie leży", ,;Bóg się yodjzi"; y P r33t
bieżcji do Betlejem paslerzę" idą w szędzłę, doH 
k ą d  dochodzą szlaki pielgrzymstwa polskiego, — 
więc do kolonij w Kanadzie i S tanach Zjednoczo­
nych, idzie do P arany , a. naw etlw 'sybery jsk ie tajgi 
i ' tundry.

A wtedv na tw arzy  najsm utniejszego z wy­
gnańców, oderwanego od ziemi ojczystej Polaka 
(żakwita uśm iech radości, bo m om ent ten zw ias 
tu je  leosze jutro, zapala zorzę nadzieji, zwycię- 
stwo nad złem i m ocam i wrogów  Ojczyzny, bo to 
przecież „Bóg *>ię rodzi, moc truch leje1.

— o.

I muzułmańskiego świata.
Sytuacja w Syrji jest d la F rancuzów  ‘wielce 

niebezpieczna Ogólne pow stanie ludności lam-, 
tejsfcej może w ybuchnąć w  każ:tej chwili. Nie- 
spokojność umysłów jest ciągle większa tak z p o ­
wodu tegorocznego nieurodzaju, ja k  i z pow odu 
agitacji izagranicznej. O agitację tę Francuzi o- 
Skarżają wszystkich, specjalnie T urcję  i Anglję. 
Stwierdzonym  resta ł udział byłych dygnitarzy woj 
sko vycb niemieckich w  szeregach powstańczych 
D rązów , także byli dygnitarze tureccy z pewp 
nością dla polityki francuskiej szkodliwi.

T c podejrzenia spowodowały nawet przerw a 
nie p rac  francusko - tureckiej kom isji' delim ita- 
cyjnej. oraz posunięcie w ybitnie antypolskie, ja­
kim  było uiewypuszczanie do Syrii nosłuw -'nglo- 
irackiego króla Fejsala, którzy m ieli udać isię (na 
S p o t k a n i e  w racającego z Europy brata: króle wskie
g° . . .

alki z D razam i też są coraz poważniejsze.
Po obu stronach padło już kilkanaście tysięcy 
łudzi. 7 F rancji przybyw ają na ten: te re n  teoraz +o 
nowe edziały. Szczególnie poWażną i kosztują­
cą  dużo o fia r  bvła b itw a pod RoSis, w  k tórej szaj- 
bdv  został jeden z wodzów druzow skich,członek 
rody. sułtąóskiego Atrasów, Kbdeto. Inny wródź, 
Ilussoin, został poważnie ranny. W  czasie ciąg!-

łych: w alk  Druzowie zrabow ali zupełnie osiadłych' 
chrześcijan  i zaopatrzyli się w potężne zapasy; 
żywności, co wskazywałoby, że liczą się z ‘dłuż­
szą jeszcze w alk ą  W śród całego św iata muzułB 
m ańskicgo zbierane są składk i na ofiary tych  
w alk.

Szkody, spowodowane bom bardow aniem  —  
przez gen. SaraiT a D am aszku są  ogromne. Czyn 
ten  także ostatecznie n a s tro ił wrogo wiobec Fran_ 
c ji WSzystkicli m uzułm anów . Jak" donosi palestyń- 
sko-jarabskie pismo „Felestin". Druzowie' są  za­
opatryw ani w  am unicję przez anglofilskiego prem  
je ra  Z ajordanji, H arkabim a.

Siły D rużów  w edług inform acji egipskiego 
pism a ,.E1 A hram " są b. imałe. W ynosić one m a­
ją  zaledw ie 18.000 lirdzi podzielonycTT na _ trzy  
gruoy operacyjne. Pocieszającem  dla Francji' jest 
(Zachoxvanie sie szczepów arabskich ze środko­
w ej A rabji i n iektórych ch oć  nielicznych 'szczie 
pów*i arabskich’ z Syrji, które narazie  przynaj­
m niej, nie zgodziły sie udzie’ie Druzomj pomocy.

Ńaogół jednak nastro je sa inne. KongreS Ara­
bów  Syryjsko - palestyńskich’ zażądał od Elgi 
N arodów  zw ołania Specjalnej kom isji dla rfoa- 
dan ia  przyczyn pow stania syryjskiego. Przyw ód­
ca arabsko — svrvjskich necionalistóW , dr. Abd 
er-R abm an  Szachbnnder uciekł z obszarów  za­
jętych' przez Francuzów  w raz z inny|mi polityKah 
hu  arabskim i.. Sułtan  A tris  w ydał proklam ację 
w zyw ająca do w alk i z ruropejćzykalmi. Egipskie 
pismo ..Siasa1'  przypuszcza, że w dobie "deszczów 
gdy fran cu z ’ nie będa imogfi w alczyć, b ędzle”b r-  
ganitzowany w  całej Syrji rucli powstańczy, Któi- 
ry W ybuchnie z początkiem wiosny.

Niepowodzenie Francji chce, zdaje się wy­
zyskać T u rc ja  w ten sposób, ż e — ~jak donosi pis 
too „M obqltam" — w ysuwa żądania _ usta pia­
n ia  je j północnej Syrji i drogi Wiodące-do T raku .

Sytuacja Francji jest tem uiepomyślnieisiza. 
że Syrja jest tylko m andatem , t. j. ikra jem, któ­
rym  nic może ona dysponować, jak 'swą w łas­
nością i ‘musi oglądać się na stanow isko Angljf.

* 0 0

W Egipcie najważniejszym w ypadkiem  cza* 
sów był poważny kryzys gabinetowy, który do­
prow adził do usunięcia się z rządu  Abdelctzira 
przywódcy p a rtji „Tztibad" i dwucb innych 'mi­
nistrów ' tej partji. Gabinet s trac ił swój charalć-' 
te r parlam entarny. Angrelskie koła ultra-na 'jona-  
list\czno żądały, by Anglja w ykorzystała ten Tmo^ 
rneut celem ponownego odebran ia  Egiptowi jego 
..samodzielności".

W 9  w

W edług ,.Tiimesalc k ró l egipski Fund zam ierzą 
izabiegać o godność kalifa. Je s t to w iadom ość nj® 
bez znaczenia, gdy wziąć pod uwagę, to  popierać 
go będzie zapewne Anglja.

WTogulc od czasu radykalnego posunięcia w  
spraw ie im a h om e t an izm u uczynionego przez R e ­
publikę Ttirecką spraw y religijne n iejm ogą zna­
leźć żadnego rozwiązania. W alka o (miejsca świę­
te m ahom etan  toczy się ciągle.

W ahabittow ie orze jawi aią  ostatnio wzmożo­
n ą  działalność. Jakkolw iek wiadomości o zajef* 
ciu pryez tnich Medvny, nie znalazły potwierdzę^ 
nia. że jednak jest faktem:, że bom bardow ali oni 
to święte m iasto. Czyn ten wywołał* w ie lk ie  niO- 
(zadowolenie islam u. Mahometanie indyjscy, k tó ­
rzy dotychczas popierali Sanda, suhana M a habit-. 
tó\V, ostatnio poczynają się od niego: odw racać- 
W  P ers  ii rów nież czyn ten w ywoła? oburzenie^ 
Posłow i perskiem u w  B eyruth polecono ztozeć 
odnośny protest. Egipt rów nież w ysła ł do su łtana  
S uada poselstwo.

ro§elshvo to równoc.ześn e  próbowTało dopro­
w adzić do porozum ienia m iędzy kró lem  Hedz.aSu 
Alim i sułtanem: Suaóem . Suad żąd a f od k ro ia  
Egiptu zwołania ogólno - m ahom etańskie.i kon­
ferencji celem rozstrzygnięcia losu śWi-tych 
(miast. Jedynie T u rc ja  zgłosiła swe desinteressę- 
toent w  tej sprawie.

Anglia zdaje się pod naciskiem  swych’ m aho­
m etan  indyjskich wysyła zie swej neutralnościJi 
popiera \liego, k tó rem u  ostatnio w ydała am unic­
ję poprzednio zatrzym aną w Egipcie. Myśl kon­
ferencji ogólno—jm ahom etańskiej ' AnoTa coraco Po 
p arła  jednakże rów nocześnie w ysłana do su ł­
ta n a  Suada jednego ze swych najlepszych znaw  
cówf tych spraw , Klitona.

W  Traku oczekuje się z napięciem, rozstrzyg­
nięcia Eigi N arodów  w  s p r a w i e Jń o ssu lu . Na­
raz ić  obie zainteresow ane’’strony,‘t.' j. Angljaty l ur 
c ja  stoją naprzeciw  s ie b e  w zupcłneml pogotow iu 
W o jen n e m . T ntytylko w  Traku jest (zmobilizował 
ne w ojsko anglo-arabskie, ,.N eu tra ln e"  D ardane  
le są faktycznie blokowane przez flotę angielską.

Mniejszości chrześcijańska i żydowska W 
Mośsulu wysłaTY do L’igi N arodów m em orandum  
żądające wdączenia w ila ietu  m ossulskiego do 
I ra k u

A . - V
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Przeciwko monarchistom.
W dniu 12-go grudnia r. b. zgłoszony został 

do laski marszałkowskiej nagły wniosek w którym 
powiedziano, między innymi, że od dłuższego cza­
su na terenie Państwa Polskiego, a zwłaszcza na te ­
renie Poznańskiego i Pomorza przejawiają ożywioną 
działalność organizacje monarchistyczne, jawnie 
propagujące myśl dokonania zamachu stanu na 
republikański ustrój Państwa. W organizacjach 
tych naczelną rolę spełniają pozasłużbowi genera­
łowie, arystokracja i duchowieństwo wszelkich 
wyznań, Na czele Centrali Organizacji Monarchi­
stów stoją: pp. Wacław Niemojowski, prezes rady 
naczelnej; A. Drucki-Lubecki, viceprezes, generał 
K. Raszewski, prof. uniw. poznańskiego S. Gra- 
cowski, generał Dowbór-Muśnicki, Kurnatowski i 
generał Karnicki.

Centrala organizacji monarchistycznej — z 
wiedzą Rządu — otaczana jest szczególniejszemi 
względami przez wielu urzędników państwowych i 
posłów stron, reakcyjnych, którzy podkładają miny 
zamachowe pod gmach Rzeczypospolitej Polskiej. 

Z tej przeto racji niżej podpisani wnoszą: 
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Sejm wzywa Rząd do natychmiastowego po­

łożenia kresu antypaństwowej działalności organi­
zacji monarchistów w Polsce, pociągając do  ̂suro­
wej odpowiedzialności organizatorów, jak również 
urzędników i wojskowych, którzy przez współudział 
w owych organizacjach jawnie zmierzają do zama­
chu stanu.

K R O N I K A .
r  r — Od w y d a w n ic tw a .  Ostatni przed Świę­
tami numer „Gazety Kaliskiej" opuści prasę dru­
karską w czwartek, dn. 24 grudnia, w godzinach 
rannych Następny numer wyjdzie w poniedziałek 
z rana t j. dn. 28 b. m. W ciągu dni 25, 26 i 27 
grudnia kantor i drukarnia „Gazety Kaliskiej" będą 
nieczynne.

— O p ła te k  w  k lu b ie  W io ś l a r e k .  Przy­
pominamy Szan. Druhnom, że tradycyjne dzielenie 
się opłatkiem odbędzie się 24 b.m. o godz. 12-ej 
w lokalu klubu Wioślarek, Piekarska 3, 1 piętro 
Prosimy o liczne i punktualne przybycie.

— C h o in k a .  Dorocznym zwyczajem Tow. 
„Sokół" i Tow. Powstańców i Wojaków w Kaliszu 
urządza w dniu 27 grudnia b.r. w sali Stow. Rzem. 
Chrz. o godz. 5-ei po poł. „Choinkę" dla dzieci 
członków wymienionych Towarzystw. Następnie 
tegoż dnia o godz. 8 wiecz. zabawę taneczną dla 
członków i wprowadzonych gości.

Komitet.
— Z w t o r k o w e g o  t a r g u .  We wtorek, 

w ostatnim dniu targowym na Rynku kaliskim ruch 
był bardzo ożywiony. Dowóz produktów wiejskich 
był nie zwykle duży, wskutek czego ceny nie tylko 
się nie zwiększyły, lecz uległy pewnej zniżce. Oko­
liczni gospodarze robili znaczne zakupy u przeku­
pniów, nabywając jabłka, pierniki i orzechy.

— K oło  A k a d e m ik ó w  Ż y d ó w  gwoli 
zasilenia kasy Stypenjalnej uprosiła nowopowstałe 
Stowarzyszenie Miłośników Sceny o wystawienie 
komedji Savoire’a „Wielka Księżna i chłopiec ho­
telowy". Spektaul wyznaczono na 27 b. m.

Reżyseruje Dr. Paweł Klinger.
— J e s z c z e  w  s p r a w i e  k r a d z i e ż y  r o ­

w e r u .  W dniu wczorajszym zjawił się w redak-. 
cji naszego pisma p. M. J. znany sportsmen ka­
liski i sprostował naszą wzmiankę o kradzieży ro­
weru na jego szkodę. Pan M. J. zauważył odrazu 
brak roweru przed sklepem i poinformowany przez 
przechodniów w którym kierunku złodziej uciekł, 
puścił się pędem go gonić. Jak wiadomo pan. J. 
ma nogi niepośledniej długości, a więc złodzieja 
dogonił i obdarzony herkulesową siłą przyprowa­
dził za kark „obrażonego obywatela" do policjanta.

— K ą c ik  r a d jo a m & to r a .  Młody wyna­
lazca francuski wpadł na pomysł wypełniania wię­
kszej części głośnika wodą. Woda dotyka membrany 
wibrującej z jednej strony i jest zamknięta z drugiiej 
strony również cieniutką membraną. Dźwięk, 
przechodząc przez płyn oczyszcza się podobno 
znacznie i pozbawiony jest szmerów, trzasków it . p. 
domieszek, przeszkadzających czystości audycji.

— „ M u z y k a 11. Ukazał się podwójny numer 
(listopad-grudzień) miesięcznika „Muzyka", redago­
wanego przez Mateusza Glińskiego. Obszerny 
w pięknej szacie wydany zeszyt zawiera na wstępie 
nieznany wiersz M. Konopnickiej o Chopinie oraz 
następujące artykuły: X. H. Feichta — „Giovanni 
Palestrina" (1525-1925), C. Jellenty — „Stefan 
Żeromski wobec piękna muzycznego", A. Casella 
— „Problemy harmonji nowoczesnej", A. Chybiń- 
skiego — „Paweł Dukas", F. Schrekera — „Mój 
autoportret", B. Szarlita — „Od Jana Straussa do 
Leona Falla", Rimskiego — Korsakowa — „W obro­

nie prawdy* (list otwarty), St. Niewiadomskiego — 
„Zycie i twórczość R. Statkowskiego", K. Szyma­
nowskiego — „Pamięci Romana Statkowskiego".

W dziale bieżącym oprócz „Impresji Muzycz­
nych" M. Glińskiego i sprawozdań z kraju (Warszawa, 
Kraków, Lwów, Poznań) i zagranicy (Berlin, Paryż, 
Wiedeń, Bukareszt, Nowy York), zamieszczone 
zostały następujące obszerne rubryki: Nowe Wy­
dawnictwa, Przegląd Prasy, Kronika, Muzyka pol­
ska żagranicą, Rozmaitości i inne.

W dodatku nutowym — nieznany „Prelude* 
ś. p. Romana Statkowskiego.

Numer zawiera 90 str. — (25 ilustr.) i kosz­
tuje 2.50 zł.
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Kapu­
cyńska 13.

— W e k s le  p r z e d w o j e n n e .  Jak wiadomo 
przepisy wekslowe wyznaczają ściśle terminy dla 
przedłożenia wesklu do protestu, a później do są­
du. Ponieważ likwidacja praw wekslowych przed­
wojennych naraziłaby wierzycieli na straty, nie 
mówiąc o tern, że często jest niemożliwa fizycznie 
władze polskie kilkakrotnie przedłużały moratorjum 
na weksle przedwojenne. Ostatnie takie przedłu­
żenie, ogłoszone w marcu rb. (Dz. Ustaw nr. 29, 
poz. 203 i 204) przesuwało termin moratorjum do 
31 grudnia r. b.

Ponieważ niema nadziei, by stosunki dotych­
czasowe pod tym względem mogły zmienić się na 
lepsze, (dla wierzycieli wekslowych), a jednocześnie 
nieuregulowanie tej sprawy, jest kłopotliwe dla 
wielu, nanrz. żyrantów, organizacje kupieckie jak 
Stow. Kupców Polskich, wypowiedziały się przeciw 
dalszemu przedłużaniu tego moratorjum.

Wobec blizkiego terminu upływu moratorium 
i nieogłoszenia dotychczas dalszego przedłużenia, 
należy sądzić, że nie będzie już ono przedłużone 
i od 1 stycznia rok 1926 właściciele weksli przed­
wojennych muszą w terminach przewidzianych przez 
prawo dopełnić odpowiednich formarności, o ile nie 
chcą, by presensje ich z tego tytułu straciły wszel­
ką wartość.

— „ S z t u k i  P i ę k n e ” . Numer 3-ci (2-go 
Rocznika) ukazał się już w handlu. Treść jego 
jest następująca: 1) Olga Boznańska — napisał 
Marcin Samlicki. 2) Wystawa starych mistrzów 
w Akademji berlińskiej — napisał Władysław Mahler. 
3) Sztuka świecka w Perugij — napisała Emilja 
Szenwicowa. 4) Domy dla urzędników i pomiesz­
czenia dla Korpusu Ochrony Pogranicza w Woje­
wództwach wschodnich — napisał Szczęsny Rut­
kowski. — 5) Kronika artystyczna.

Numer zdobi 37 reprodukcji w tekście, 2 roto- 
grawjury z obrazów Olgi Boznańskiej i 1 oryginalny 
drzeworyt W. Skoczylasa.

Cena egzempl. 5 zł., prenumerata kwartalna 
14 zł.

Do nabycia we wszystkich księgarniach i 
w Administracji „Sztuk Pięknych* Kraków, Wol­
ska 19.

— O g r a n ic z e n ia  w a lu to w e .  Dotych­
czasowe przepisy dewizowe przewidywały jedynie 
ograniczenia w przekazywaniu dewiz zagranicznych 
i w ich wywozie. Natomiast obrót walutowy we­
wnątrz kraju był wolny. Odpowiadało to stanowi 
ustabilizowanej waluty, gdy niebyło pędu do na­
bywania walut bez potrzeby gospodarczej w ce­
lach tezauracji. Dzisiaj jednak, gdy wahania wa­
lutowe nie znajdują uzasadnienia ani w bierności 
bilansu płatniczego, ani w inflacji wywoływane są 
wyłącznie wzrastającymi ciągle zakusami w celach 
bądź spekulacyjnych, tezauryzacyjnych, rząd nie 
może tolerować takiego stanu i dla tego rozpo­
rządzeniem, które będzie obowiązywało od 19-go

rudnia dozwolonem będzie kupno walut w ban­
ach dewizowych i tylko po udowodnieniu gospo­

darczego celu kupna.
Nie zostały natomiast wprowadzone ograni­

czenia w dziedzinie wkładów walutowych w ban­
kach. Ministerstwo Skarbu uważa bowiem, że nie 
można stwarzać nawet pozoru utrudnień w dzie­
dzinie oszczędności, w jakiej formie one wyrażały­
by się.

Historja nut.
Sposób notowania dźwięków w tej formie, w 

jakiej obecnie jest stosowana muzyka, powstał w 
Indjach. Hindusi znaki muzyczne zapożyczyli z 
sanskrytu. Jednakże nie we wszystkich krajach sta­
rożytności dźwięki były notowane przy pomocy 
znaków hinduskich. U persów starożytnych po­
szczególne dźwięki wyrażano za pomocą różnoko­
lorowych znaków, przyczem każdemu dźwiękowi 
odpowiadał inny kolor umieszczony na jednej z 
dziewięciu linji., Chińczycy również oznaczali 
dźwięki w sposób specjalny. Starożytni grecy dla 
oznaczeniu dźwięków używali alfabetu, przyczem 
tony wyższe oznaczali przy pomocy podkreślenia. 
W Egipcie, Asyrji i Babilonie, krajach, gdzie mu­
zyka cieszyła się specjalnym uznaniem i była naj­
popularniejszą ze sztuk pięknych nie znajdujemy 
żadnych śladów zapisywania tonów muzycznych.

Ostatnie wiadomości.
Pogoda na święta.

WROCŁAW, (Radjo) 23. Obserwatorjum  
astronomiczne komunikuje, że z powodu 
ochłodzenia się temperatury na połnocy, spo­
dziewać się należy w dniach najbliższych 
spadku temperatury.

Gony targowe w Brocławlu. /
WROCŁAW, (Radjo) 23. Na wczoraj­

szej giełdzie pieniężnej usposobienie zupełnie 
ospałe. —  Akcjami i obligacjami nie 
obracano zupełnie. Ceny na wczorajszym  
rynku zbożowym były następujące: Pszenica
— 20 marek złotych, żyto —  13.16, owies
—  14.50 za metr, mąka pszenna —  32.50, 
żytnia —  22.60, amerykańska •— 41.00 za 
metr.

CzlczerlB wraca do Moskwy.
BERLIN, (Radjo) 23. Wczorej wieczorem  

wyjechał z Berlina na Królewiec komisarz 
S. S. F. R. Cziczerin do Moskwy.

ffiemcy nie przyznają się do zabójstwa lorda 
Kitscbenera.

LONDYN, (Radjo) 23. Pierwszy lord 
admiralicji na interpelację w Izbie Gmin 
oświadczył, że rząd angielski nie ma dokła­
dnych danych, w jaki sposób zginął krążo­
wnik Hampshire, na którym jechał do Rosji 
w r. 1916 lord Kitschener, czy został zato­
piony przez niemiecką łódź podwodną. Zda­
niem admirała podług wiadomości otrzyma­
nych ze źródeł niemieckich łódź, która miała 
zatopić krążownik angielski wysłaną była w 
inną stronę, a mianowicie w celu przygoto­
wania wypadu floty niemieckiej na brzegi 
angielskie.

Podwyższenie komornego w Berlinie.
BERLIN, (Radjo) 23. Od 19 stycznia 

1926 r. na zasadzie ustawy ulega podwyżce 
komorne i wynosić będzie 80 proc. ceny 
przedwojennej.

napad bandycki na Pomorza pruskim-
SZCZECIN, (Radjo) 23. W Nollendorf 

4-ch bandytów napadło na oberżę. Obra­
bowano właściciela oberży i gości. Bandyci 
zrabowali 4.000 marek.

Katastrofa kolejowa.
PARYŻ, (Radjo) 23. Wczoraj pociąg 

pospieszny Bazylea— Paryż wpadł na dworcu 
na pociąg towarowy. Lokomotywa i 4 wa­
gony osobow e zostały rozbite i wagon sy­
pialny został zniszczony zupełnie. Szczęśliwym  
trafem tylko cztery osoby zostały ciężko ranne, 
które odesłano do szpitala. Kilkanaście 
poniosło lżejsze obrażenia.

Pomyślny stan finansów austryjackłcb-
WIEDEŃ, (Radjo) 23. Bilans skarbu 

austryjackiego za miesiąc listopad był bardzo 
dodatni. Wpływy były o 56,21 miljonów  
większe, wydatki o 5,50 miljonów szylingów  
mniejsze od przewidywanych.

Orędzie króla angielskiego-
LONDYN, (Radjo) 23. W orędziu króla 

angielskiego, ogłoszonem  dzisiaj z powodu 
odroczenia sesji obydwóch izb, między inne- 
mi powiedziano: Najwięcej radosnem dniem
w życiu Angliji, był przyjazd do Londynu 
w dniu 1 grudnia r. b pełnomocników: 
Francji, Belgji, Polski, Niemiec i C zechosło­
wacji w celu podpisania traktatu zawartego 
w Locarno. „Mam nadzieję że to zdarzenie 
zabezpieczy spokój i jest podstawą stałego  
poboju pomiędzy mocarstwami, które ten  
traktat podpisały, wreszcie zapoczątkuje przy­
szłą pracę wspólną dla dobra wszystkich 
krajów. Cieszę się, że stało się to za moich 
rządów". Dalej w orędziu podkreślono rolę 
jaką Anglja odegrała w tym roku w sprawie 
Iraku urządzając wielką wystawę w Wembley, 
załatwiając kryzys węglowy i t. d.
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Cl. F a r r ć r e .

F O N T E O N Y .
*'■ .Wróciłem. Wyobrażacie sobie, z jaką ulgą 
knalai^otu się na powietrzu — I z  jakiem zdur 
■nien iciii; pewien byłem, że już n ie  iwrócę. ’INa 
pokładzie począłem  szukać Brome’a. N ie zualazr 
tom go 'W nawiasTe ciociami, że odtąd nie iznalazj 
lora go już nigdy -  nigdzie. [Zrobiłem! parę (kro­
ków , na chybił -  trafił...

I wtedy to ujifcałem coś.., coś, czego pwe za­
pomnę nigdy, Choćbym żył dziesięć tysięcy lat...

U jrzałem ., najpierw ujrzałem dwucłi ofice­
rowi z sąsiedniego pancernika, wchodzących na 
tiasz pokład (dwuch oficerowi z „Bonaparlego , 
iak się później dowiedziałem: Charnavea, leka- 
ifea, który pszyszedł nieść pomoc naszym ran­
nym. . i Bogaldera, podporucznika, który przy­
szed ł — dać zabić się raziem x  n;am|fr—(tylko |po to.., 
pomóc nam umrzeć właściwie, wytwornie comme 
ii  ta u t .. Obaj byli bez zarzutu: surduty; (jak -  
ulane, pasy, sprzączlkf od czapek ściągnięte. Ba- 
galde zapinał rękawiczki. Wyglądali, jakby przy­
szli z oficjalną Wizytą. Mój Boże! Cohdziło prze­
cież o przyjęcie wizyty... N ie wdzaeme człowiek 
spodni z lampasami złotemi i ubrania  ̂haftowa­
nego „takoż", aby się rozbić. Ale BogiU deTC haiy  
n a rs nie m ieli ku temu najmniejszej racji rpor  
ithWaliłem ich w. duchu, l e  nie chcieli przyjmo­
w ać bez pewnej uroczystej podstawy tej wielklęj 
nieznajomej, tak bliskiej, uroczystej’ dla nas: — 
Śmierci.

Gdy m nie ujrfzeli — zasalutowali f lekarz 
jzapytal:
r — Czy mami zejść do rannych, Kapitanie?

W tej chwili podporucznik' m ów ił:'
— Kapitanie, jestem na pana rozkazy — 'jar 

kiekolwiekby były!
 ̂ Totem obaj czekali spokojnie na m|oją 0<h- 
poWiedź.

W iec będąc per interilm tymczasowym koh 
łnendantem, ponieważ Brejne, w ięcej m l  praw ­

dopodobnie, był zabity — odpowiedziałem bez 
nośpiechu, rażony ich spokojem.

— Panowie, zechciejcie wyrazić moje powa 
żanie komendantowi „Bonapartego“ i serdecznie 
mu podziękować... Ale... nie mamy rannych, któ­
rych zebrać można było w jedno Imiejsce. A n a  
to co pozostało do zrobienia na pokfadzje „Naj- 
tion“ jest nas, wedle m nie, aż nadto (wielu... Wra­
cajcie więc na waSz statek, panowie... natychmiast 
błagam Was!... Jeszcze raz dziękuję... i żegnaj­
cie!

Z aSalutowali, zrobili półobrót, natychmiast,; 
jak sie patrzy „bez sprzeciwu !i szemrania" |t 
cofr.li się zawsze bez pośpiechu I spokojniej 
jeszcze, jeśli lo m ożliwe, niż byli przyszli W  tej 
chw ili snardeck zatrząsł się całą swoją podsta­
wą, rozkręcały Się śruby, rozstępowały spoidła, 
ohybotały witable i sztaby, wszechlmocnv, nieodf- 
parly nacisk gazu zrywał pomosty. To b y ł po* 
0 7 ątek konća, preludjum ostatecznego wybuchu.

Charnave , Bogalde w tym czasie podchodzi­
li do burty: u stóp statku cizekałalchTódka.'Patrzy 
łem na nich' gotowych do przejścia, tego [pomostu, 
który b v ł dla nicli — dosłownie — progiem żyda  ̂
Otóż Bogalde, podporucznik’  (dwie naszywki), — 
przeszedłszy pierwszy usunął się na bok i cze­
kał.

— Doktorze — powiedział — po panu!
Eekarz (trzy naszywki)', przez grzeczność nie

chciał na to pbzWolić:
— Ależ ‘mój drogi! N iechże Pan nrzerhndzi„ 

proszę bardzo! Między przyjaciółmi niema cere- 
monji — proszę!

A porucznik cofając się o dobry krok:
— Cóż znowu —'tego tylko (brakowało! Mam 

przechodzić pierwszy, przed moimi zwierzchni­
kiem

CharneVe w ięc podnosjząc rękę do daszka -
przeszedł

Bogalde zasalutował również.
I jmiał już p p z e j ś ć , g d y )  wybuch,:,len‘ostatecz

ny, rozsadził spardeck. _
Miałem czas jeszcze dostrzec w olbrzymiej 

błyskawicy głowę podporucznika — i czapkę a 
dwoina galonami z daszkiem — i praw(ą jego

rękę — wyrwane lecące ku mnie razem , jak po­
trójny. pocisk.

— A potem....
  A potem..,. Gdy przyszedłem do siebie iw

dwie godziny później na łóżku szpitalnem 1 
jący _  Bóg wie jakim cudemi i, poco Snfermerzy, 
pedajc się usłyszeli m nie najpierw krzyczącego z 
całej siły:

— Panowie Anglicy, my nigdy nie strzelamy, 
pierwsi, strzelajcie!

Myślane, że jesieni w malignie.
— A m nie się wydaje, że Ibyłemi przytomny- 

Myślałam wszak wcale rozsądnie ..1  tojjiyła pierwi 
sza myśl, która zarysowała się w. Imoiim móz 
gu, powracającym od śmierci do życia... Myślą- 
łem, że Fontenóy francuzi z rasy Bogalde‘a chybia 
nie wyrodzili się bardzo.

Tłómaczyła J. Chi

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 

K A L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologiczne 
PRZY SEJMIKU

1) Ciśnienie powietrza 7 3 5 .0  mm
2) Kierunek wiatru S W
3) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba pochmur.
5) Wilgot. bezwzględna 4 .7  mm
6) Wilgot. względna 9 4 1
7) Temp. powietrza + r . i
8) Ilość opadów OM
9) Najwyl. temp j-e £  3 + 7 * .a

10) Najnlż. tem p. " 3 S -f  l®.6
II) Temp. grunt, na głę­ W*
bokości 50 cm 1 g. p p. - f O .2 3

SKŁAD JWERJAŁOW riSWENNYCH

GAZETY KALISKIEJ”
15 sr. Z OGR. ODP.

POLECA na gwiazdkę:
W ielk i w ybór papeterji w iedeńskiej i krajowej 

w  ozdobnych, pudełkach od 3 zł. 
i kopertach 10x10 od 1 zł.

K ałam arze ozdobne.
P ióra  w ieczn e oryginalne „O sm ia“, „Penkala * 

i inne — od 5 zł.
B ile ty  w izy tow e. G arnitury piśm ienne.

O łów ki autom atyczne, B ohlera, K om io, Fen- 
kala , teczk i do papierów , n otesy , portfele, i scy-

zoryki. . . .
K alendarze w ieczn e, ścienne, term in ow e i inne.

G ustow ne kosze do papierów . .
B am ki w szelk ich  fo ,m atów  d ofo tografji

Albumy do pocztów ek, fotografji i poezji.
Akwarele, kredki w  pudełkach na ^ tu ki.

K siążki handlow e do buchalterji podw ojnei
i amerykańskiej.

Wielki wybór pocztówek świątecznych malarzy
polskich, galerja d r e z d e ń s k a ,  s a t o n p a g  

s k i ,  o r y g in a ln e  egipskie i francuskie.

KALENDARZE ścienne, terminowe i kieszonkowe.

0  k  a  z  i a!
Jest do sprzedania za 150 zł. 
komplet Dz. Urzędowego 
Min. Spr.W ewn. od r. 1918 

do stycznia 1921
W iadom ość w  Redakcji.

S T E N O G R A F J I
j  w yucza w szystk ich  bezp ła tn ie, lis to w ­

nie: Instytut S tenograficzny, W arssa- 

| wa M okotowska 39. 2010

Zginęła karta powołania
wydana przez P. K- U. w K aliszu, n *  
im ię  W ojciecha G ilick iego, rocz­
nik 1890. 2285

M a r ia ń sk ie , Częstochowskie, 
Pow szechne, Pow ieściow e, Hu­
m orystyczne, Ścienne, Termi­

nowe, Kieszonkowe i t. p. 
C eny z n iżo n e .

Wysyłka na żądanie za zaliczeniem.
Sprzedaż hurtowa. 

C zęstochow a, Biuro R enom a, 
Kościuszki 11. 2242

S A L E
FABRYCZNE
v  pierwszorzędnym 

punkcie miasta na 1-yn piętrze
d o  w y n a i ę e i a .  

Tylko solidni reflektanci
W iadom ość: w A dm inistracji .G a ­

zety  K aliskiej*.

Mej* ióM Una ii.:

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, 
Józef Motylewski, zamieszkały w Kaliszu przy ulicy 
Wrocławskiej Na 35, ogłasza, że w dniu 8 stycznia 
1926 roku od godziny 10-ej z rana w Kaliszu, przy 
ulicy Majkowskiej pod Nr. 19, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości, a mianowicie: 150 wor­
ków mąki pszennej, należących do fir. „Hiller i Kup- 
fer" ocenionych na 2.500 zł., na zaspokojenie pre­
tensji Wilhelma Niemana.

Kalisz, dnia 21 grudnia 1025 r.

Komornik Sądowy (—)  J- MOTYLEWSKI.
S284
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